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Nowa ustawa samorządowa.
W  s p o s ó b  pu dany  przezemnie w poprzednim 

N r  ze, nowa ustawa sa mo rządow a załatwia się z g m i ­
n a m i  zbiorowemi.  Decyzja Se jmu nie wprowadzająca 
p r z y m u s u  g m i n  zbiorowych lecz tworzenie  tychże,  uza- 
zależniająca od  opinji  Ministra ma dla Podhala  duże 
znaczenie.  Pot rzeby  u nas organizowania  istniejących 
obecnie gmin  w gm iny  zbiorowe n iema,  co więcej sza 
b ło n o w e  wprowadzenie  gmin  zbiorowych na Podhalu  
na po tk a ło by  na dosyć duże  t rudności  i wywołało n ie ­
p ot r ze bn e  zamieszanie  i zastrzeżenia w obecnej  nie- 
najgorze j  p rowadzonej  gospo da rce  wsiowej.  Przeciw 
g m . n o m  zbiorowym u nas pr zemawia ją  w pierwszym 
rzędz ie  warunki  terenowe.  Górzys ta  st ruktura Podhala  
z jedne j s t rony s tworzyłaby wielkie trudności  w o r g a ­
n i zowan iu  większych skupisk  ws iowych,  z drugiej  s t r o ­
n y  na ewentua lne  utworzenie gmin  zbiorowych ze 
wzg lędu  na warunki  te renowe s p ow od ow a ło by  wielkie 
uciążliwości  dla ludności  miejscowej,  która z odległych 
nieraz  bardzo  okolic, musia łaby chodzić do takiej czy 
innej  wsi dla załatwienia spraw urzęduwych,  czy 
innych .

W  przeciwieństwie do reszty kraju na Podha lu  
s p o t y k a m y  w p rzeważnej  ilości g .niny wielkie, które 
przy obecnej  st rukturze adminis t racy jno organizacyjnej  
w zupe łnośc i są samowystarcza lnemi  i w y m o g o m  go-  
spod ark .  j ednostkowej ,  p rzewidz ianym w nowej u s t a ­
wie  odp ow,ada ją .  Do wyjątku na leżą  skupienia małe,  
które po myśli  nowej  ustawy na leża łoby  do większych 
g m i n  przydzielić.

Przechodząc  do dalszego  omawiania  nowej u s t a ­
w y sam orządow ej  w obecnym artykule przeds tawić 
chc ia łem kwestję wyborów do rad gromadzkich  i g m i n ­
n yc h .  J a k  w artykule poprzednim wyjaśni łem o r g a ­
n o m  kont ro lu jącym i uchwala jącym g rom ady  jest  ra ­
da  g rom adz ka ,  zaś w gminie  (zbiorowej) rada gminna .

Rada gm inna  i rada gr omadzka  wybierana  jest  nu 
lat 5. Wybierać  do rady gromadzkie j  m o g ą  obywate le  
pańs twa  polskiego,  którzy odpowi ad a j ą  n a s tę p t r ą c y m  
warunkom.

1) Muszą  w dniu zarządzenia wybo rów  mieć  
uko ńczonyc h  lat 24 przez co nie bę dą  pozbawieni  
praw g łosowania  i ci, którzy służą w wojsku,  2) wyborca 
musi  mieszkać na obszarze  g r om ady  przyna jmnie j  
rok, przyczem punkt  ten nie dotyczy posiadaczy  n i e ­
ruchomości ,  duchowieńs twa i p racowników p a ń s t w o ­
wych,  3) wyborcą  nie może być człowiek,  który utra­
cił prawa wyborcze do  Sejmu (kary sądowe) .  Do rady  
gromadzkie j  i gminnej  wybra ny m  m oże  być obywate l  
mający czynne prawo wyborcze,  o ile ukoś czył  lat 
30. Wybory  do rady gromadzkie j  są p o w s zechn e ,  
równe,  bezpośrednie ,  m o g ą  być  również tajne,  o i le 
t ego zażąda 1/5 wyborców. U . e l k ą  zm ia n ą  w d o ­
tychczasowym sposobie  wybierania radnych  będą w y ­
bory  nie na listy, lecz na nazwiska uprzednie  z g ł o ­
szone.  W gromadzie  stanowiącej  j eden okręg  w y b o r ­
czy, wyborca ma prawo g łosować  na 1,4 ogólne j  
ilości manda tów  przypada jących na całą g r o m a d ę .  
W okręgach jedno,  dwu lub trzy ma nda tow ych w y ­
borca g łosować może  tylko na jedno  nazwisko.

• Opisany  powyżej  sp osó b  wyborów usunie d o ­
tychczasowe n iedom agan ia  a mianowicie przez g ło ­
sowanie  imienne  (nie na listy), w ybranym do  rady  
gromadzkiej  bę dą  mogli  być  ci, którzy istotnie b ę d ą  
mieć za so bą  większość wyąorców w danej  g roma  
dzie. Rada gr o m ad zk a  w ten s p os ób  wybrana  s k ł a d a ć  
się będz ie  z ludzi mających  bezwzględne  zaufanie; 
ludności  danej  wrsi czy osiedla,  a nie jak  do t ychczas  
z ludzi  często pr zemycanych  na  liście u łożonej  przez 
taki czy inny komi te t  wyborczy.

(C. d. n.) D r. Ciszek.
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C h o c h o ło w sk ie  w spom n ien ia .
Wia dom o ogólnie,  że po upadku powstania C h o ­

ch o ło ws k ieg o  nastąpi ły nietylko uciążliwe procesy 
pol i tyczne,  zakończone  wyrokami  na długoletnie w i ę ­
zienie,  ale także spadły dptkliwe kary pieniężne i to 
t a k  na bezpośrednich uczestników,  jak również na gr o ­
m a d y  czyli gminy ,  które podniosły bunt  przeciw 
Austri i .  Przedewszys tk iem rząd d o m a g a ł  się zwrotu 
p ieniędzy ,  pobranych  przez powstańców na komorze  
celnej ,  następnie od szkod ow an ia  za oba lone  słupy 
gran iczne  i wszelkie inne przedmioty  rządowe.  N a ­
zbierała się kwota kilkuset ryńskich,  którą roz łożono 
na g ro m a d ę  Chocnołowa,  Witowa i Dzianisza.  Na nie­
szczęście nas tąpi ły wtedy lata n ieurodza ju ,  zawitał  
g ł ó d  i nędza na Podhale .  Ukarane  gminy odczuły 
-biedę podwójnie,  gdyż  rząd przychodzi ł  innym z p o ­
m o c ą  lecz rebel jantom odbierał  wszystko bez litości. 
W  tym kry tycznym czasie zawiązał  się komi te t  n i e ­
sienia pom ocy po wsta ńcem  z inicjatywy Jana  Kantego 
Andrusikiewicza  i przy poparciu Leona Tetmajera  
z  Łopuszny ,  El. Krobickiego z Harklowy i Drohojow- 
sk ich  z Czorsz tyna  przesłał  w począ tkach 1818 r. sumę 
140 zł. na rzecz Chochołowian .  Wdz ięczne  g r om ady

wystosowały wtedy nas tępujące  p i smo a o  k o m i t e t u : 
„Szanowny Komitecie na rodowy Sądecki  ! B e 

dn iśmy  pod  holami,  to prowda,  ale i wyście biedni ,  
bo wos Lachy przestrasecnie zrabowali .  Widział  nasą  
biedę nas kochany organis ta  i ob ie .o l  nom pytać 
WuS, byście nos  co zratowali.  Widz imy,  ze on jak 
do w no  nom prowde mówił ,  tak i teroz ; bo co po- 
wiedzioł  to i zrobił,  a tak z Wasej  łaski odebra l i śm y 
te pieniądze,  co my na kumorze  brakujące dutki  na 
orliska cysarskie i s łup dać musieli .  Niech Wcin  
ślicny Je zus  s tokrotnie  to wynagrodzi ,  bo wiera z n a ­
mi bieda w tych złych rokach i g d yb y nie to, t o b j ś -  
my się Wo m ani skarżyli  z tern, comy za różnych  
st rapień wystać musieli  za to, zemy się zerwali za- 
łońsk iego  roku na cysarskich urzędników i habryca- 
rzy ; ale dobry  Pan Jezus ,  bo wystal iśmy różną sara- 
patę i tu my  a teroz przecie lepiej będzie.  Radciez tez 
panowie,  coby się nom  znowu nie pogorsyło,  ale było 
lepiej jesce jak jest. Bóg zapłać i tym Pa no m ,  co 
o nos  wiedzieli,  jak my w Sącu ś nimi w sadzy (w a re sz ­
cie) siedzieli".  P i smo da towane  9 czerwca 1818 r.

D r .  L .  W y r o z t ą k .

Gruźlica bydła rogatego.
Choroba  zaraźliwa gruźlicy u zwierząt  d o m o ­

w y c h  jest  s p o w o d o w a n ą  przez ten sam zarazek,  który 
p o w o d u j e  gruźlicę u ludzi. Szczególnie na gruźlicę 
z a p a d a  bydło  rogate,  a następnie zapadać  m ogą  na 
t ę  chorobę świnie, konie,  owce i drób.  Ilość chorego  
b y d ł a  na gruźlicę np. w powiecie nowotarsk im i na 
pods tawi e  statystyki  rzeźnianej  można  przyjąć na o k o ­
ło fi- '#. Jes t  to s to sunkow o niewielki procent,  a szcze­
góln ie  jeżeli po rów nam y  go z procentem ludzi c h o ­
rych na gruźlicę,  lub też ludzi,  którzy w swoim życiu 
przechodzi l i  tę chorobę.  Zwierzęta zarażają się g ruź l i ­
c ą  od  innych zwierząt  chorych,  a m o g ą  się zarażać 
4 od ludzi suchotn ików,  np. psy i d rób  przez z ja da ­
n i e  plwocin ludzi chorych.  Odwrotnie  i ludzie zarazić 
s i ę  m og ą  gruźlicą od zwierząt.  Najczęściej zdarza  się 
4o przez picie surowego mleka od krów chorych na 
gruźlicę.  Szczególnie wrażliwe są na to zarażenie dz ie ­
ci. Ważnem przeto zadaniem dla rodziców jest, aby 
nie podawać  dzieciom mleka  surowego  od krów p o ­

d e j r z a n y c h  o gruźlicę, lub mleka  n iepewnego p o c h o ­
d z e n ia .  Gruźlica bydła roga tego  najczęściej panuje 
w obsza rach  dworskich i t rudno  ją tamże  wytępić.  
Mnie j  panuje w drobnych  gospodars twach ,  j ednak  
r  t u  zdarzyć się m ogą  pewne gospodars twa ,  w k tó ­

rych gruźlica jest stale zagnieżdżoną .  Dzieje się to 
najczęściej dlatego,  że rolnicy me zwiaca ją  uwagi  na 
stan zdrowia swych zwierząt,  a szczególnie n i ed oce ­
niają niebezpieczeńs twa gruźlicy. Są wypadki ,  że t rzy­
ma się nieraz długie lata jakąś krowę, silnie gruźliczą,  
która przez szereg lat pobytu  w jednej  stajni z inne- 
mi zwierzętami,  może  je wszystkie zarazić. Wskaza-  
nem przeto jest,  ażeby rolnik bezzwłocznie pozbył  się 
takiej krowy. Byłoby przekroczeniem,  jeżeliby jeden 
rolnik drugiemu  odsprzeda ł  t akową do chowu. P o w in ­
no się SDrzedać taką  krowę na rzeź, lub zabić na 
własny użytek.  Mięso po wygotowaniu  jest nieszkod- 
liwem dla zdrowia.  T rudną  a o  rozpoznania  jest  g r u ź ­
lica w początkach choroby.  Są jednak  wypadki,  źe 
gruźlicę do pewnego s topm a może  poznać  sam rolnik,  
lub podej rzywać o nią Są to krowy, które źle wyglą  
dają,  m im o  dos tawania  poka rmu takiego,  jak i inne 
w danej  stajni,  następnie krowy o włosie n a s t r o s z o ­
nym i krowy, które zdradzają pewne objawy c h o r o b o ­
we, jak np. stale pokaszlują,  mają  przyśp ieszony o d ­
dech,  albo cierpią stale na zaburzenia jel i towe z czę ­
stą cuchnącą biegunką . Częs to choroba gruźlicy może  
się umie jscowić we wymieniu,  przyczem w tym osta t ­
nim wypad ku  we wymieniu zjawiają się guzuwatości ,
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mnie jsze  lub większe,  ewentualnie i cata ćwiartka w y ­
mienia  może  powoli  stwardnieć.  Mleko z chorych 
ćwiartek wymienia  jest  zmienione.  Najwięcej niebez- 
ne  dla ludzi jest  picie mleka surowego od krów c ho ­
rych na gruźlicę wymienia ,  gdyż w tym wypadku za­
razki  z wrzodów gruźliczych we wymieniu m o g ą  się 
wp ro s t  dos tawać  do  wyda janego  mleka.

Ażeby zmniejszyć  stan wypa dkó w gruźlicy u rol­
n ików, powinni oni zgłaszać o wypadkach  tej choroby 
d o  Starostwa.  Ustawa przewiduje,  że pizy otwartych 
formach tej choroby  można  nakazać  z urzędu zabicie 
i mo że  być przyznane w wyją tkowych wypadkach  o d ­
szkodowan ie .  Poza tem rolnicy powinni  się na tychmias t  
p o z b y w a ć  zwierząt chorych lub podej rzanych o gruź l i ­

cę przez sprzedaż  na rzeź. Stajnie należy czysto utrzy-'  
j  mywać,  starać się o dopływ świeżego i w dos ta tecz­

n y  ilości powietrza,  oraz światła. Stajnie powinno się 
od czasu do czasu bielić. Nie powinno się kupowa ć  
zwierząt nadm.ernie  wychudłych i wzbudzających p o ­
dejrzenie o gruźlicę, a szczególnie,  jeżeli się mo żna  
dowiedzieć,  że krowa pokaszluje.  Jeżeli  d a n y  rolnik 
pos iada więcej sztuk chorych,  lub pode jrzanych  o g r u ­
źlicę, powinien pozbyć  się wszystkiego bydła roga te ­
go,  stajnię dokładnie wyszyścić i wydezynfekować ,  
a następnie wprowadzić  inne bydło  rogate,  wolne o d  
gruźlicy. Jeżeli t ego  nie zrobi,  to chów bydła  Dędzie 
mu przynosi ł  straty,  nie wyłączając tego,  że może  s o ­
bie zarazić dzieci. D r. K ruczek.

W Ł  A S N
Na  krańcach miasta,  w tej czy innej stronie,  l e ­

żą  od łogiem place miejskie.  Nowej  cegielni brak z by ­
tu.  Lasy  miejskie są zasobne  w budulec,  a ponoć  nie 
m a  kupców na drzewo.  Miasto zad łużone  —  płaci 
o g r o m n e  procenty i brak pieniędzy na konieczne wydatki.

A nędza i bezrobocie st raszne panują.
Czy w tych warunkach nie możnaby pójść za pr zy­

k ładem innych miast ,  które dokłada ją wszelk.ch starań by 
umożl iwić  większej ilości ludzi nabycie własnego  domu.

Rzesza urzędników,  emery tów w pierwszym rzę­
dzie,  zasobniejsi  mieszkańcy,  czynszownicy,  a wresz­
cie Nowy Targ  —  stolica Podhala  —  nape wno  ścią-

E U G E N J U S Z  PAWŁOWSKI.

MARYŚKA.
I.

Tępe  stukanie ki janek niosło się od Dunajca  echem 
ro z g ło ś n e m  po całej dolinie.  Bo też z wielkim r o z m a ­
c he m  prała bieliznę stara Wetu lowa obok  swej są s iad­
ki Garczkowej .  Pięknie ryzowaną  kijanką praskała 
w  m ok re  łachy z taką zawziętością,  jakby  na nich 
wywrzeć  chciała całą złość, co w jej sercu wzbierała.  
Ja k ż e  ? Lato w pełni,  wakacje w połowie,  a ich cały 
d o m  stoi p różny  ! Na  to się tyle wykosz towali ,  żeby 
teraz  nie rnieć żadnego  zarobku,  a poda tki  płacić ? 1 
Hej ,  m o c n y  Boże,  łońsk iego  roku było inaczej ! Tyle 
gośc i  zjechało do Witowa,  że się zmieścić nie mogli .  
W i a d o m o  —  na letnisko,  żeby se świeże powietrze 
woniać ,  na Ta try spozierać  i wywczasować  sie godnie.  
Okol ica  p iękna,  wieś to samo,  d o m y  piękne,  że się 
wszyscy  cudują,  do Z akopane go  nie bardzo  obdalno ,  
a zato spokój  i cisza. Więc też nic dz iwnego,  że c o ­
raz  nowi  pańs tw o ze świata przyjeżdżal i  i pytali  się 
o  izby. Górale też jęli na gwał t  swoje izby wyporzą- 
d z a ć : j e d m  wynosi li  się z białych izb do czarnych,

Y D O M .
gnąłby  i p rzybyszów, którzy chętnie porwaliby się a o  
budowy. Taniość  ziem i budulca,  pom oc  władz rzą­
dowych — zachęciłyby do możliwej oszczędności  w y ­
da tków codziennych,  byleby tylko dojść do  własnej  
chaty.  —

Sprzedaż placów pod budowę,  sprzedaż cegieł  
i budulca  zasil i łyby kasę miejską.  Wprawdzie c t n y  są 
niskie, ale uruchomienie  budownic twa dałoby zajęcie 
bezrobotnym,  rozwinę łoby przemysł ,  a to już byłoby 
dos ta teczną  rekompensa tą  za straty.

Rzucam myśl .  Może rozważona  przez Radę  
Miejską znalazłaby widoki  powodzenia.  M. S.

do kuchni,  na szopę  — inni kończy Li na gwał t  na 
górze małe  izdebki,  gankiem zdobne ,  p ięknym dasz ­
kiem nakryte.  A byli i tacy, co całe nowe do m y  dla 
gości  „dla panów " stawiali.  1 Wetula „wyrychtował" 
też g o d n ą  izbę na górze : pokoik czysty,  widny,  g a ­
nek rzeźbiony,  widok prosto na Tyłkowe Kominy,  p o ­
wietrze jaz  pachnie,  a taż,  tuż, Dunajec o parę kro­
ków —  wszyćko,  czego ino panowie  szukają.  A znów  
na dole biała izba obszerna , jasna ,  z „ k o c h e m \  
i blachami.

Ale jakoś  nikt się nie zgłaszał ,  Widać za du ż o  
się pobudowal i  ludziska.  Więc też żal wzbierał  w ser­
cu Wetulki ,  że się wkońcu  wyżalić musiała sąsiadce :

—  No  i widzicie — mówiła,  ws t rzymawszy  na  
chwilę uderzenia  kijanki —  godal i :  budujcie sie, ryk-  
tujcie izby, be d o m  goście.  No i coz ? Postawiel i  my  
fajnom izbecke i ona  tyz ta dość  kostowała i ani s ie  
pies nie spytoł .

—  Tak to jes —  odpar ła  sąsiadka,  p ros tu jąc  
zgięty grzbiet  —  dziś tak, jutro się zaś przeodmieni .  
Łońskiego  roku to jaz sie jazieło od państwa,  an i  
izbecki nie beło,  kabyś  kogo  wraził ,  a teroz so m je s  
osobi te izby, a n iema w nik fto mieskać.

—  G o d a jo m  —  dodała  d iug a  sąsiadka  p iorąca 
opodal  —  ze i w miastak  krajcarów nie ma jom.

—  E, kazby  —  rzekła Wetulowa —  przecie i m
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CZARNY DUNAJEC,  w marcu 1933 r.

Z niemalem zadowoleniem wyczyta łem swego 
czasu w Kurjerze Codzi ennym  notatkę  o Cza rnym D u ­
najcu.  Zaczynają o nas pisać — pomyśla łem —  co 
więcej,  z notatki tej dowiedz ia łem się o niesłychanym 
rozroście,  którym nawet  Gdynia  nie mo gła by  nam za­
im p o n o w a ć ,  skoro w uroczystościach skr omnych d o ­
tychczas  aż wielotysięczne t łumy „górali" biorą udział.
Z notatki  tej również wyczytać można ,  iż s ta jemy się 
mie jscem od pus to wem  dla okolicy, a szczególnie dla 
Orawy,  która t łumnie zaczyna nas nawiedzać i s p o ­
dz iewać  się należy,  że z biegiem czasu wys tawność 
i świetność  uroczystości  dunajeckich zachęci do nas 
i lud spiski.  1 to wszystko się stało w rekordowo 
szybkim  czasie. By w h istorycznym ciągu kronikar ­
sk im naszego  miasta niczego nie pominąć,  czuię się 
w  obowiązku  dobrze rozpoczęte wiadomości  o Dunaj  
cu prowadzić  dalej i dzielić się niemi z naszymi  s y m ­
patykami ,  ku wspólnej  radości —  wrogom zaś niech 
wąt roba  spuchnie.  A w i ę c . . .

Zanotować wypada  założenie w osta tnim czasie 
komi te tu,  pod nazwą Komitetu popierania f inansów 
pocz ty  i telegrafu, którego zadaniem jest  przy każdej  
s p os ob nośc i  wysyłanie  depesz,  przyczem w depeszach 
ty ch  nie tyle o treść, ile o podpis  chodzi .  Czyn  pięk- j

ny  i szlachetny,  zwłaszcza w dobie obecnego  kryzysu .  
Miejscowym władzom daję pod rozwagę  myśl  p o w o ­
łania do życia większej ilości naczelników,  np rzeźni ,  
jatek, parku i td w ten spo só b  bowiem zwiększy s:ę 
mie jscowy korpus dy pl om atyczny  naczelniaow, co wpł y ­
nie na po m no żen ie  autorytetu i powagi miasta i p oz ­
woli kiedy i gdzie trzeba — na godnie j szą reprezen­
tację. W Radzie  miejskiej  ukończone  zostały n iedawno 
rekolekcje,  w wyniku których odbyła  się spowiedź  g e ­
neralna i bicie w piersi — rozgrzeszenia do tychczas  
Rada nie ot rzymała  i zachodzi  obawa,  że z grzecne tn 
śmier te lnym skończy wys tępny żywot,  trafiają się n a ­
wet samobójcy ,  którzy radziby ten proces p r z y s p i e ­
szyć. —

W Dunajcu w ostatnim roku miel iśmy kilka wiel­
kich Diocesów : proces o zajścia witowskie,  przed t y ­
godn iem zaś proces przeciwko „adwokatom bezpła t ­
nym" Janickiemu i towarzyszowi,  którzy korzystając  
z dobrodusznośc i  i g łupoty  tutejszych ludzi, niena jgo-  
rzej zarabiali.  Dunajec — trzeba to powiedz ieć —  ma 
szczęście do tego rodzaju senzacyj  oszukańczych.  P r z y ­
zwyczajeni  do sensacyj  czekamy na dalsze aw an tu ry  
procesowe i kto wie, czy w niedługim czasie nie d o ­
czekamy się czego. —  Tymc zasem  kończę  za powie­
dzią dalszych relacyj.

D unu jczan in ,

co  pi rsego peąksy je  wypłacom.  Ino moiściewy teroz 
pon ow ie  noracyj  zagranice jezdzujom.  Juz  im ojcyzna 
omierz ła .  . .

Pokiwały poważnie g łowami .  Sąsiadki  zabrały 
się na nowo do prania.  Ale wzmianka  o pensji  nasu- '  
nę ła  Wetu lowej jakąś  now ą myśl  :

—  E, wiecie w y ?  Izba próżno  stoi, kieby to choć 

F r a n u s  pr i i j erhoł .  . .  p rawuśko  by mioł  wygodę.
—  Wy tak cięgiem ozmyślujec ie  o Franku  ? —

s pyt a ł a  Garczkowa.  —
—  Ba jakoż  ? — Chciała coś jeszcze odrzec We- 

tulowa,  ale naraz za turkowało coś na wyboistej  drodze.  
T u m a n  kurzu wznosi ł  się na gościńcu od  st rony C h o ­
cho ło w a .  Gaźdz iny  przysłoni ły oczy rękami,  bo był  
ijuż śródwieczerz i słońce przewali ło się ku Babiej 
G ó r z e .

—  Ftoze to zaś jedzie ? —  pytały siebie. —  
Pr ze c ie  goście ja dom  od  Zakopanego.

— Mozę  jakie oficery na śpacer,  bo przecie przi- 
•sło wojsko  do  Ochołowa. . .

T y m c z a s e m  wśród tu m a n ó w  kurzu z okru tnym 
b l e k o t e m  i tu rkotem wjechała  między  pierwsze d o m y  
p r z y  dr od ze  stojące,  góral ska  bryczka.  Siedział  w niej 
jgdral woźnica i j akaś  pani,  letniczka pewnie.  Ale z da- 
Jekośc i  t rudno  było rozeznać.

—  Widzi  mi sie, ze ku wasćj cha łupie  sie m a ­
jom —  zauważyła  Garczkow a do Wetulki .

I stotnie bryczka skręciła z gośc ińca w boczną  
dróżkę  i za trzymała  się przed Wetu lową oborą .  G a ź ­
dzina prędko  pozbierała wyprane  łachy,  podnios ła  ce- 
bratkę i śpiesznie dążyła  ku domowi ,  o ile jej na to 
ciężar mokrej  bielizny pozwalał .  Wielkie zaciekawienie 
ściskało jej serce radosn ym  niepokojem.  Może  letnicy?

Nie omyli ła się, Z bryczki wysiadła młoda  p a ­
nienka  o twarzy łagodnej ,  wśród której błyszczały ż y ­
we, drobne ,  czarne oczka. Z pod małego kape lus ika  
wymykały  się niesforne,  bujne  pukle c iemnych włosów. 
Ubrana  w sk ro m ną ,  wytworną  sukienkę  spor tową,  
w ręku t rzymała małą walizkę. Żywe oczy biegały to 
tu, to Jam,  jakby  chciały zbadać  okolicę — dłużeji 
zatrzymywały  się jedynie  na pomarszczonej ,  tro>kanij 
zrytej twarzy gaźdz iny.

Zwidziała się góralce ta młoda  panienka . Tak>e 
piękne miała oczka,  a taka świeżość  biła z niej i p o ­
goda ,  że aż twarz gaźdz iny  rozjaśniła się p rz y ja zn y m  
uśmiechem. Podała  n iezna jomej  poufale rękę i zagada ła:

—  E witojciez ! Witojcie ! E skądże  ta jedziecie?
—  Bóg zapłać. Zdaleka jadę.  A czy tu się idzie

do Wetu lów,  do  „Hardus iów" ?
— Hej,  dy to my. A haw nas dom.  E skądże

nos znocie ? (C. d. n.)
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DZIRŁ URZĘDOWY POWIAT U NOWOTARSKIEGO.
■Wydział  Powiatowy

w N o w y m  Targu  Nowy Targ,  9,111 1933.
iNr.  V. hod. 5/2/33.

Ważne dla hodowców owiec.

Dyrekcja Ta rgó w międzyna rodowyc h zawiadamia:  
Najwyższe ceny za wełnę osiągnęl i  hodowcy na jar 
m arku  w grudniu 1932 r. mim o to sprzedawali  ją po 
ja rmarku  po znaczn.e niższych cenach. Jest  to d o w o ­
de m ,  źe hodowcy me doceniają roli j armarków wełny, 
których g łó wnem zadaniem jest  i będzie,  by ceny na 
wełnę  polską były jak najwyższe.

W o b ec  wielkiego zapot rzebowania  przez fabry­
kantów na wełnę krajową, która stale wzrasrać będzie 
z pow odu  znacznych zamówień  rządowych,  chcemy 
umożl iwić  PT. H odowcom jak na jkorzystniej szy zbyt  
wełny  przy min imalnych  kosztach.  W tym celu nie­
zależnie od ja rmarku  wełny,  w lutym 21 i 23 za mi e ­
r zamy urządzić pon own e jarmarki  na wełnę podczas 
Targów Międzynarodowych w Poznaniu w dniu 1 1 2 
maja  1933 r.

Hodowcy,  którzy zamierzają wziąć udział  w tar­
gach w maju br., zechcą zwrócić się wprost  do  J a r ­
marków wełny w Poznaniu.

Przewodniczący Tym.  Wydzia łu pow.
A1. i\.urwalc 

Starosta Powia towy.

Wydzia ł  Powia towy 
w Nowym Targu  Nowy Targ  25 III 1933

L Nr. I. gm.  pod.  ,1 /1/1/33

Do Zwierzchności gminnej w  powiecie.
Według  pos iadanych informacji  U rz ędy  g m i n n e  

za wydanie poświadczenia tożsamości  o s ob y  przy  w y ­
płacie rent inwalidom, pobiera ją  opła ty od  50  gr. d o  1 zł.

Wobec  zmniejszenia tych rent  o 30c/o pobi er an ie  
takich opłat  odbi ja się u jemnie  na inwal idach.

Wzyw am przeto Urzędy gmin ne ,  aby  za s tw ier ­
dzeniem tożsamości  inwalidów na przekazach  r e n t o ­
wych nie pobierały żadnych opłat  lub co na jwyżej  
pobierały opła ty min imalne

Dla ułatwienia leg i tymowania  się p o w in ny  U rz ę ­
dy gm inn e  wydawać o s o b o m  w tych gm ina ch  z a m i e s z ­
kałym i zameldowanym,  na ich żądanie  d o w o o y  o s o ­
biste, za które pobiera się jedynie op ła tę  w w y s o k o ś ­
ci 60 gr. tytułem zwrotu kosz tów druku.  Po za  i ą  
opłatą  ani dowody  osobiste,  ani też podania  o  ich 
wydanie  żadny m innym op ła tom  nie poc lcga ją .

Pos iadanie dowodu osobis tego  wystarcza w zu­
pełności do stwierdzenia tożsamośc i  osoby  be z uzyskiwa­
nia w tym celu każdorazowo spec ja lnego  poświadczeniu.

Powyższe  podać należy do  wiadomośc i  o s ó b ,  
które zgłaszają się o stwierdzenie ich tożsamości .

Przewodniczący  Ty m.  Wydzia łu  pow,  
M . liornm ic  

Starosta Powia towy.

BAŃSKA, w marcu 1933 r.

Dnia 5 bm. odbyło  się zebranie reorganizacyjne  
oddziału Z w. Strzeleckiego.  Na zebranie przybył  ks. 
Kan.  Wł. Wojtowicz proboszcz ze S zafiar, oraz pow. 
ref. wychowań,a  obywatel skiego ob. St. Mróz. W ze ­
braniu  bardzo  liczny udział  wzięli starsi gospodarze .  
Ce lem zebrania było z reorganizowanie  oddziału po 
myśli  n o w o - o p ra co w ane go  statutu Po krótkiem prze­
mówieniu  tul. ref ob. ob. Wł. Słowika zabrał  głos 
ob. Mróz.  Scharak teryzował  cele i ideologję Związku 
Strzel ,  o raz jego  organizację.  Wykazał  j a sno  że celem 
Związku  jest  wychowanie państwu świat łego o b y w a ­
tela —  żołnierza.  Organizacji ,  k tóraby  tak p iękne  cele 
miała przed sobą,  jak Związek Strzel, drugiej  w Polsce 
nie m am y .  Należeć do tej organizacji  jest  zaszczytem. 
Z kolei zabrał  głos ks. Kanonik  Wojtowicz.

W  swem pięknem pa tr jotycznem przemówieniu ,  
wspomnia ł  te czasy niewoli ,  g d y ś m y  ze łzami w oczach 
i goryczą  rozpaczy w duszy śpiewali  „Ojczyznę  wolną

racz nam wrócić Pa n ie “. Dzisiaj  te cudne  m arzen ia  — 
okupione  krwią se rdeczną — n am  się ziściły, lecz 
czuwać mus imy bezustannie,  by zachłanne  łapy  w r o ­
gów nie sięgły znów po „ziemie skąd  nasz  r ó d “. 
Szabla i p ług te szły zawsze u nas w parze,  od za 
rania dziejów naszych.  Związek Strzelecki wy tk ną ł  
sobie za c e l :  p rzysposobien ie  pańs twu  r o z u m n y c h  
obywatel i ,  a zarazem żołnierzy,  którzy w razie po trzeby  
porzucą pługi,  warsztaty swej pracy, a chwycą  m iecz, b f  
bronić granic. —  Więc takiej pracy „Szczęść  B o ż e " .

Przys tąp il iśmy do zapisywania  no wy ch k a n d y ­
da tów na członków czynnych ,  o raz  zebranyc h  s t a '  
szych gos pod a rz y  na cz łonków współdz ia ła jących .  
Nowo wybrany zarząd  ukons ty tuo wa ł  się n a s t ę p u j ą c o ; 

Jan  Strączek —  prezes 
Ignacy Babicz — zast. prezesa.
Józef  Ja rosz —  sekretarz 
Wojciech Zaliński — skarbnik.
Nadto  w skład Zarządu weszli  Ru snak  Jó ze f
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i  Sieczka Jan .  Zna jąc ene ig ję  i zapa ł  do pracy cz łon­
kó w  n o w e g o  Zarządu  żywimy  nadzieję,  że serdecznie 
z aop iekuj ą  się tut. młodz ieżą ,  by sprawdzi ły się słowa 
ob.  Mroza ,  że Związek Strzel,  w Bańskiej  będz ie  
p ie rw szym w powiec ie".  —

Nad m ie n ić  wyp ada ,  że cale zebranie  — czy to 
w  czasie pr zemówień ,  czy dyskuj i  — cechowała g łę ­
b o k a  pow aga .  Świadczy  to doda tn io  o społecznem 
uśw iad o m ie n iu  tut. mieszkańców.  Wues.

LIPNICA WIELKA na Orawie,  w marcu 1933 r.

Szanowna Redakcjo !

D z i e ń  imienin Marsz.  Józefa P i ł sudskiego  obchu- 
d z o n o  w Lipnicy Wielkiej na Orawie ba rd zo  uroczy­
ście. P o  o db y tem  na boż eńs tw ie  w kościele paraf jalnym 
cała l ud no ść  udała  się do d o m u  lud ow ego na aka- 
d e m j ę  ku czci Wodza  Narodu .  W akadeinj i  czynny 
udz ia ł  b ra ło nauczyc ie ls two i miej scowa ludność.

Wieczorem odby ł  się po chód mie jscowego Związ­
ku prz ys poso b ie n ia  woj sk ow ego  z lampio nami  na czele 
z k ie rownikiem szkoły  i naczelnikiem gminy ,  oraz przed­
s tawicie lami  Straży  granicznej .  Po dczas  poc hodu przy­
g ry w a ła  (mu zyka)  orkiestra,  nast rój  był  bardzo ur o ­
czys ty  i świąteczny.  Mie jscowe czynniki  pracują „ in­
te nsy w ni e"  na tem skrawku ziemi, który n iedawno 
d o s t a ł  się do Polski,  a który rdzennie  jest  polskim,  
a ż e b y  wpływy obce i naleciałości  wykorzenić zwłasz­
cza  tu na pogran iczu,  da jąc  wzór  wytrwałości  war to­
ściowej  pracy in nym wsiom.  Im też na leży się uzna- 
u ie  za t ą  cichą mrówczą  pracę.

W acław  W ojtiuzek.

O L D  F O R G E  Pensylwanja ,  w lutym 1933 r.

Szanowna Redakcjo I

Prz es y ła m  dw a dolary na prenumeia tę ,  jako 
d ł u g  za 1932 rok i ze ws tydem muszę  prosić, że jeżeli 
m o ź e b n e ,  to  proszę  wysyłać  gaze tkę  nadal ,  bo jakoś 
2 n ią  się rozstać  nie można .  U nas  wj Ameryce teraz 
o g r o m n a  bieda,  a zwłaszcza w zagłębiu węglowem,  
g dz ie  kopa ln ie  nie pracują zgórą  od  dwóch lat, bo 
o d  1930 roku.

Wszelkie  nadz ie je pokł ada m y w n ow ym  Pr ezy den­
cie,  który choć jeszcze nie zas iadł  na krzesło Prezydenta ,  
a  już  dok onal i  za m a c h u  na jego  życie, a le  ocalał bo 
doD fego  człowieka to Anioł  strzeże.

W szędz ie  da ją  się s łyszeć głosy,  że nam p o ­
t r zeba  człowieka  jak  Musol ini ,  albo Pi łsudski  w P o l ­
sce ,  żeby  zaprowadzi ł  ład i p o r z ą d e k ,  b o  u nas w A m e ­
ryce  jest  t ak jak  było w Polsce za króla Sasa. 
Arys tokracja  używa świata,  a b iedny naród  przymiera 
z g łodu .

Z an o szę  W a m  serdeczne  pozdrowienie  i proszę 
-wysłać gaze tkę  o ile mo żebne .

Józef Tylka.

'■ 1 Wagonie kolejowym.
Współczesne  środki  komunikacj i  pozwala ją  namf 

przenosić się szybko z miejsca na miejsce,  ale d łu ­
gość  linij komunikacyjnych w ym aga  też znacznej  i lo­
ści czasu. W wagonie kolejowym,  zależnie od naszego  
zawodu i zakresu interesów s pę dzam y  dość du żo  cza­
su. Godzin y  i dnie. W okresach świątecznych,  pod-  
czach . większych zjazdów, lub sezonowych wyjazdów 
t rudno  o zdobycie  odpowiedn iego  miejsca,  t rzeba się 
konte tować  tem,  co się da zdobyć.  Nie można  w ó w ­
czas poszukiwać,  naprzykład  przedziału dla palących,, 
gdy  m a m y  wogóle wątpl iwą szansę na zdobycie ja k i ego ­
kolwiek miejsca Rozpoczynają  się długie  godz iny  po-^ 
dróźy.  Obecni w przedziale palą, n ikomu nie sp ra ­
wiając najmniejszej  p rzykrości.  Konduktor  jest  n i e u ­
b łagany.  Wszyscy klną przepis i narzeka ją  „na p o ­
rządki".  Czy nie by łoby  więc wskazanem,  skoro p rz e ­
działy dla niepalących mają  być regułą  a dla palących 
wyjątkiem,  aby konduktorowi  wagonu pozos tawiono  
sw obodę  zmiany przedziału dla niepalących na prze­
dział  dla palących,  jeżeli za tą zmianą  opow iedzą  się 
sami pasażerowie.  Kolej przyczyni  się w ten sposó b  
do uprzy jemnienia  drogi  pasażerom,  pasażerowie  prze­
staną  narzekać „na porządki" ,  a kondu ktor  nie będzie 
miał  kłopotów z „nielegalnem palen iem legalnych pa 
pierosów".  Już  pod tym względem ministerstwo komu- 
nikcji mo gł ob y  iść na rękę ministerstwu skarbu,  które 
czerpie poważne  dochody  z M onopo lu  Ty ton iow ego.

S. K.

Żałobne.
Dnia 23 marca br. zmarł  w Nowym Targu  ś. p. 

Józef  Czaja,  znany  miastu i okolicy jako n i e z m o rd o ­
wany pracownik na niwie społeczno-kul turalnej .  Przez 
całe swoje życie poświęcał  się pracy w Tow. Muz.  C h o ­
pina,  Sokoła i innych organizacjach,  wykazując duży 
talent  o rganizacyjny.  Nie mniej  pracy poświęcał  Tow. 
Tatrz.  „Gorce",  gdzie jako długoletni  sekretarz p o w \ź -  
szego  Towarzystwa był  g łów nym motorem jego  życia. 
Je m u  w dużej mierze zawdzięcza Tow.  Ta trzańskie  
wybudowan ie  schroniska na Turbaczu,  k tórem op ie k o ­
wał się więcej jak własnem gospodars twem.  Towarzy 
stwo „Gorce" traci w Nim na j lepszego  pracownika.

Cześć Je go  p a m i ę c i !

Od Redakcji.
Naszym Pr en um era to ro m i Czyte ln ikom Gazety 

Podhalańsk ie j  wyjaśn iamy,  że Podhalanka  na dzień 
5 i 12 marca nie wyszła s p ow odu  t rudności  ró ­
żnej natury.  Redakcja.
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Uruchomianie kursu gospodarstwa domowego. Z a­
r z ą d  Główny  Związku Po dha lan  podaje  niniejszem do 
•wiadomości ,  że z dniem 1. Kwietnia br. zostanie u r u ­
chomio ny 3 miesięczny kurs g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  
w Suchem obok Poronina.  Nauka  na kursie bezpłatna,  
n a to m ia s t  uczenice starają się we własnem zakresie 
o wiktuały w naturze.  Bliższych szczegółów udziela 
p. A. Ta ta równa w Suchem.  Zarząd Główny wyraża 
na  ten miejscu szczere podz iękowanie  nacz. Kurator jum 
Okr .  Szk.  Krak., p. L. Miskemu,  za poparcie i pomoc 
pr zy  org ani io wan iu  kursu. Jakkolwiek  termin kursu 
p rzypada  na porę wiosenną , kiedy wzrasta za po t r ze ­
b o w a n i e  na wszelkie siły robocze w polu,  Zarząd 
Główny  żywi nadzieję,  że zainte resowane  gminy ,  
w p ie rwszym rzędzie Poronin,  Zubsuche ,  Biały D u n a ­
j e c  oraz okol iczne wsi w j ś i ą  mim o wszys tko  odpo  
wiednią ilusc dziewcząt  na naukę,  która opłaci się 
w  niedalekiej  przyszłości ,  może nawet  w ciągu na j ­
b l i ż s z e g o  sezonu.

D r. l i .  W yrostek J . Zachem ski
sekretarz prezes Z. P.

Jubileusz Ogniska Związku Podhalan w Warszawie.
Z a r z ą d  O gn isk a  Zw. Podh.  w Warszawie zawiadamia  
zamierzonych  wziąć udział  w Jubi leuszu,  że dnia 31 go 
marca do  pociągu.  Nr. 14, od jeżdża jącego  z Krakowa 
w kierunku do Warszawy o godz.  23 min. 30, będą 
do czep ione  2 wygony kl. II i 111 do dyspozycj i  Zw. 
JPodh. Poc iąg ten jako oso bowy  przyjedzie do W ar ­
s z a w y  o godz.  8 min. 18. Uczestnicy Zjazdu winni 
zgłosić się w hali wyjazdowej  dworca g łównego w b iu­
rze kwaterunkowem,  zaopa t rzonem w widoczny o d ­
powiedni  napis,  po adresy kwater  oraz zgłosić datę 
powrotu  oraz klasę pociągu i stację kolejową,  do k tó ­
rej zamierzają  powrócić,  celem o trzymania  bezpła tnych 
powrotnych  biletów kolejowych w dn. 2 go kwietnia br.

Zjazd , Młodsj W s l“ w N Sączu W dniu 12 m a r ­
ca odnył  s ę w tute jszym „Sokole" Walny  Zjazd d e ­
lega tów nowosądeckiego  okręgu „Młodej W si“ (Związ­
ku Młodzieży Ludowej ),  której zgrupował  ponad  1000 
de legatów wiejskich przeważnie  w barwnych strojach 
ludowych.  Zebranie zaszczycil i :  p. wojewoda  krakow- I 
ski Dr. M. Kwaśniewski  z małżonką ,  p. starosta 
nowosądecki  Dr. M Łach z małżonką,  burmistrz Dr. 
Sichrawa,  prezes sądu okr. Dr. Garbusińsk i  i inni 
p rzedstawiciele władz,  urzędów,  szkół  i związków m ł o ­
dzieży.  Po przyjęciu sprawozdania  i udzieleniu abso- 
lutor jum Zarządowi  o k r ę g o w e m u ,  Zjazd uchwali ł  n a ­
dać g o d n o ś ć  ho n o ro w e g o  Prezesa Zarządu O k r ę g o ­
wego p. Staroście drowi Łachowi,  oraz rezolucję 
przeciw zakusom Hitlera.

Zjazd wykaza ł  wielką żywotność  i ciągły rozwój 
tej pożytecznej  dla swi i dla Pańs twa organizacji  
młodz ieży .  ep.

Pierwsze przedstawienie urządzone  przez uczenice 
Pańs twowej  Szkoły za w odow e j  Spisko Orawskiej  w N. 
J a r g u  w dniach 4 i 7 marca br. pt. „Laleczka z S a ­

skiej Porcelany" nietylko d o b o re m  sztuka, a le  prze-  
dewszys tkiem jakością wykonania  zdobyło  uznanie  d la  
całego zespołu i poszczególnych uczes tniczek,  p o z o  
stawiając u publ iczności  naprawdę  miłe wrażenie  
i sympat ję  do  tego  stopnia,  że i na drugiem p rzed s t a ­
wieniu widzieć moż na  było poraź  drugi  wiele tych s a ­
mych osób.

Starannie op racowane  części wokalno  m u zy czn e  
tańce,  kos t jumy,  e fektowne i p o m ys łow e  d e k o r a q e ,  
piękna  dykcja,  intel igentna interpretacja r ó l / ż y w e  t e m ­
po gry, złożyły się razem na pe łną  a r tys tycznego  wy- 
tazu całość i zde cydowany sty! p rzeds tawienia.

Nie znając nazwisk  uczestniczek,  t r u d n o  l a k ż e  
mi wymienić około  30 osób,  które z „Laleczką" na  
czele wywiązały się ze swych ról jak najlepiej ,  o czerw 
świadczyć mo że  kilkakrotna burza  o k la sk ów  przy 
otwartej  scenie.

Z całości p rzeds tawienia,  jak i z ka ż d e g o  szcze ­
gółu przebijał  się duży  zasób  wiedzy  i nak ład  pracy  
ze st rony Grona nauczyc ielskiego szkoły za w od ow e j  
i jej DyreKtora — za co na leży im się szczere uznanie ,

W końcu z przykrością stwierdzić należy,  że w .od 
wrotnym s tosunku do jakości  p r z e d s t a w i e n i  pozos t a ­
wało zachowanie się publ iczności  stojącej  poza  k ize-  
słaini. Zachowanie  się tej części publ icznoś.  i, n a p ł y w a ­
jącej t łumnie  na salę wszelkiemi  wejściami,  da le k ie  
od wsz tlkich  pojęć kultury,  p r zy po mi na ło  raczej mee- 
t ing ludzi z epoki  kamiennej .  Obserwator.

Przeszło 1500 ludzi na Hali Gąsienicowej W  ub. 
niedzielę bawiło na Hali  Gąs ienicowej przeszło 150d 
narciarzy, używając jak w E ldo rado  przy c u dow ne j  
pogodzie ,  ostatnich wys iłków narciarskich na nartach 
z ula tującym sezonem.

Po dwutygodniowej przerwie nowotarski  k inotea t r  
wyświetlać będzie w niedzielę dnia 2 kwietnia  i po  
niedziałek 3 kwietnia film p. t. „Na Sybi r" ,  który ze 
względu na swą treść his toryczną  i elitę polsk ich ak­
torów fi lmowych warto zobaczyć.

Dięial sportowy.

Dnia 5 marca br. s ta ran iem Pow. Komi tetu  WF. 
PW. odbyły się zawody narciarskie o m isH zos tw o ze 
społów PW. Mimo  że warunki  śn ieżne  były  faialne,  
wszystkie  zespoły ukończyły konkuiencję .  I. miej sce 
zajął zespół  Zw. Strzeleckiego ze Za k o p a n e g o ,  z d o b y ­
wając t e m s a m e m  puhar  wędrowny,  U. miejsce P W .  
pocz towe ze Zakopanego,  III miejsce Związek  S t rzeł. 
z Poronina ,  IV. PW. Szkoły P rzemys łow ej  ze Z a k o ­
panego,  V. Zw. Strzelecki z N o w e g o  Targu .  —  Udzia ł  
w zawodach wzięło 17 zespołów.

Wszyscy ci, którzy chcą zdobyć  P. O.  S. wi nn i  
zgłoszenia kierować na ręce Pow. Komdta  PW.  W F ,  
por.  Zaziemskiego.  Termin  prób zostan ie  og ło szcu s /  
później .
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NAJLEPSZE
P O K R Y C I E

D A C H U

D A C H Ó W K Ą

azbestowo - cement.

EVERITAS
Vi która je s t ogniot rwała,  n ieprzemakalna,  odp or na  

na mrozy  i upały,  lekka i tania. Żądajcie ofertv 
Ofc i wzory wprost  z fabryki.

„EVERITAS“ Kraków, Zabłocie 37.

BILANS ZANIKNIĘCIA
c?

Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu nowotarskiego w Nowym Targu
z dniem 31-go grudnia 1932 r.

1 A K T Y W A Z ło ty c h ' e r . - [ P A S Y W A Z ło ty c h gr.

Rachun ek  Kasy 67711 14 Rachunek Wkładek  oszczędności 1677713 72
„ Lokacji  w bankach 31U15 40 n Bieżący czekowy 76420 51
„ Zastęps twa Banku Pol. 11140 19 » Różnych wierzycieli 8198 47
„ Lokacji  w papierach 106951 77 ! n Reeskontu weksli 137754 __
„ Pożyczek  wekslowych 929745 80 » Lomba rdu  papierów
„ „ hipotecznych 583367 56 war tościowych 50000 _
„ „ skryptowych 87901 50 V Lokat bankowych 49500 _
„ Weksl i  w skardze 120483 50 n Odsetek  stanu bie rnego 10560 71
„ Różnych  d łużników 204H0 11 n Kapi tału zak ładowego 5000 1

„ Zaliczek na płacę 405 — Fu ndusz u  ewentualn.
„ Kosz tów prawnych 12106 73 strat  kursowych 1795 88

Ruchomośc i 12876 87 F u nd uszu  ewentualn.
.  Walorów 11379 80 strat  wekslowych 2000 _

Odsetek  stanu czynnego 36106 — Właścicieli depoz ytó w 23063 15
„ Depozyt ów  obcych 23063 15 1

n obcych weksl i
„ Obcych  weksli  inkas. 31227 18 inkasowych 31227 18

n Strat  i zysków : czysty
zysk za rok 1932 12678 08

2085911 70 i 2085911 70
Lokacja funduszu  za so bowe go 265228 ■ 99 ! Fu nd usz zasobowy 265228 99
Lokacja funduszu  em ery ta lnego 100315 55 Fu nd us z emerytalny 100315 55

N o w y  Targ ,  dnia 16 lutego 1933 r.

Komisja rewizyjna Związku porgez.:

W ęgrzyneh  P .m p .  Zapiórkouski  A.mp.  Pawlica\J ,mp.  
Komisja rewizyjna Rady Kasy:

J n $. M akow ski Frań. nip. P ieka rczyk  J a n  m p.

Zarząd Kasy :

D m źbacki Franciszek m p. K ador A lfred  m p .
D r. Ciszek Franciszek m p.
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